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M ordercy ś. p. Ś w iszczow skiego  
przed sądem .
(Do illu stracy i ty tu łow ej).

Zwierzęcy mord, dokonany dn. 30 września r. z. 
na osobie ś. p. Ferdynanda Swiszczowskiego,"dyre­
ktora krakowskiej filii księgarni Gebethnera i Sp., 
znalazł w tych dniach swój epilog przed tutejszym 
trybunałem przysięgłych. Zbrodnia ta, spełniona

planowali zbrodniarze od r. 1912, całość obmyślili 
Łyżwiński, oraz Kobrzyński i Krajewski, otrzaskani 
z podobnemi „operacyanuu, szczegółów zaś lokalnych 
i informacyj o księgarni dostarczył wyrzucony z niej 
za kradzież Godula. Bandyci schodzili się co jakiś 
czas w podrzędnych kawiarniach i restauracyach, 
a nadto szpiegowali ś. p. Swiszczowskiego, celem 
sposobnego napadnięcia go, gdy sam bywał w biu­
rze kasowem księgarni. Początkowo bandyci ozna-
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2 taką bezczelnością i zezwierzęceniem, poruszyła 
całe miasto, zatrwożone śmiałością morderców i po­
czątkowym brakiem po nich śladu. Gdy się zważy 
okoliczności zbrodni, t. j. dokonanie jej w najru­
chliwszej części miasta — Rynku pod 1. 24 i porę, 
godz. 8 wieczór — ówczesny, popłoch Krakowian 
staje się wytłomaczony, bo zbrodniarze, uszedłszy 
bezkarnie, mogli się ważyć na czyn jeszcze okro­
pniejszy. Do wzruszeń miasta przyłączał się żal 
1 współczucie dla nieszczęśliwej ofiary ś. p. Swisz­
czowskiego, osobistości powszechnie znanej i łubia­
nej, k tórą zbrodniarze ohydnie zamordowali dla ra ­
bunku, chociaż siłą i liczbą, aż czterech, przewyż­
szali napadniętego. Morderstwa dokonali więc przez 
swą bezwględność, tem bardziej zastanawiającą, 
że wszyscy z wyjątkiem herszta są ludźmi mło 
dymi, a jednak już tak moralnie upadłymi zbro­
dniarzami. Dla przypomnienia naszym czytelnikom 
szczegółów opisanych już przez nas obszernie, poda­
jemy pokrótce ustalony już w akcie oskarżenia prze­
bieg ohydnej zbrodni. Zbrodniarzy siedzących obe­
cnie na ławie oskarżonych jest sześciu: Jan Łyżwiń­
ski la t 20 monter z Krakowa, Stanisław Gackie- 
wicz la t 28 murarz, również z Krakowa, Jan Ko-
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brzyński lat 28 blacharz, a ostatnio bandyta „zawo­
dowy “ rodem z W oli pod W arszawą, Bolesław Kra­
jewski lat 29 murarz z Królestwa, pośredni ucze­
stnik Jan Swierczyński lat 23 rysownik techniczny 
z Krakowa i inicyator zbrodni Jan Godula lat 22 
pomocnik księgarski z Tarnowa. Napad rabunkowy
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czyli datę napadu na dn. 17 lub 18 września i uzbroiw­
szy się w pistolet, browning i drążek żelazny tzw. 
szaber i knebel, zrobiony z dwóch skarpetek, polo­
wali na swą ofiarę. Spłoszyli ich jednak wówczas 
mieszkańcy domu, w którym znajduje się księgar­
nia Wobec tego odłożyli napad na dzień 30 wrze­
śnia i wówczas go też wykonali. Idąc za ś. p. Swisz- 
czowskim, który ze składu księgarni przy ul. Kro­
woderskiej udał się do biura, po zamknięciu sklepu 
w Rynku rzucili się nań w chwili, gdy otworzył 
tylne drzwi i chciał je zamknąć od wewnątrz. Ko­
brzyński uderzył od razu ś. p. Swiszczowskiego że­
laznym drągiem w tył głowy, a następnie inni rzu­
cili się na ofiarę, dusząc ją kneblem, sznurkiem i dru­
tami koło szyi. Łyżwiński i Gackiewicz, wyrwawszy 
konającemu z dłoni klucze, dostali się do kasy za­
bierając z niej zawartość. Po rabunku zbrodniarze 
rozbiegli się, nie widziani przez nikogo. Śledztwo 
policyjne, mimo całego wytężenia naszych zdolnych 
komisarzy i agentów, nie mogło odrazu trafić na 
ślady. A raczej zupełnie dobrze skierowane wymy­
kało się z powodu braku dowodów. Dopiero przy­
padek dopomógł policyi, a mianowicie zgłosił się do 
niej p. Adam Paszkowski z Tarnowa, który przy-
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